
       Warszawa, 15 października 2024 roku 

 

Szanowny Panie Tadeuszu! 

Muszę przyznać, że gdyby Pana nazwisko nie widniało przy wejściu do mojej szkoły, 

zapewne nie poświęciłbym większej uwagi Pana biografii. Jednak, skoro jestem uczniem 

szkoły nazwanej Pana imieniem, postanowiłem przyjrzeć się, kim Pan właściwie był. Muszę 

przyznać, że podziwiam Pana zaangażowanie w rozwój edukacji, a szczególnie stworzenie 

Liceum Krzemienieckiego. To musiało wymagać ogromu pracy. Choć, szczerze mówiąc, 

zastanawiam się, jak poradziłby Pan sobie z dzisiejszą biurokracją, tabelkami w Excelu i 

setkami e-maili. 

Ciekawe też, co powiedziałby Pan o dzisiejszej technologii. Pana kolekcja 

księgozbiorów z pewnością była imponująca, ale w XXI wieku każdy z nas ma w telefonie 

dostęp do takiej ilości informacji, o której dawniej można było tylko marzyć. Czasy się 

zmieniły, a wraz z nimi wyzwania. Kiedyś ludzie walczyli o dostęp do wiedzy, dzisiaj mamy 

jej nadmiar, ale często brakuje nam chęci, żeby z niej korzystać. Myślę, że Pana entuzjazm do 

nauki bardzo by się nam przydał. Czy miałby Pan jakieś rady dla młodzieży? 

Zastanawiam się, czy moje pokolenie  przypadłoby Panu do gustu. Słysząc o Tik Toku 

czy Instagramie, pewnie złapałby się Pan za głowę. Wiem, że w swoim liceum zabraniał Pan 

uczniom grać w karty, więc zapewne miałby Pan wiele do powiedzenia na temat 

współczesnych rozrywek. Z drugiej strony, jestem przekonany, że nawet Pan, człowiek tak 

oddany pracy, wiedział, jak ważny jest odpoczynek. Może nie było u Pana dyskotek, 

studniówek czy wycieczek do kina, ale wierzę, że nawet Pan potrzebował chwili na złapanie 

oddechu.  

Tak czy inaczej, mam nadzieję, że z dumą patrzyłby Pan na szkołę, która nosi Pańskie 

imię, i na uczniów, którzy wciąż szukają prawdziwej wiedzy i inspiracji. 

Z wyrazami szacunku, 

Jan Weralski 

 


